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Rodz ina  i n iew ia s ta  polska.
Zbieg okoliczności sprawia, że pierwszy krok 

naszego pisma przypada właśnie w czas najwię­
kszego z świąt chrześcijańskich a oraz i tradycyjnej 
uroczystości w każdej polskiej rodzinie. Chcemy 
tedy korzystać z pory, by na tern miejscu poświęcić 
słów kilka tejże rodzinie polskiej i jej kapłance— 
polskiej niewieście. Niestety jednak, że nie z kwie- 
cistem powinszowaniem i nie z pochlebstwem dla 
V. dzięku przychodzimy : —  celem naszym wypowie­
dzenie prawdy a rady, wskazanie drogi, k tóra  
do zmartwychwstania z upadku prow adzi; z ce­
lem takim  w duszy, mówimy przeto śmiało a szczerze.

Rzuciwszy okiem na obszar naszego społe­
cznego i pclitycznego życia, wejrzawszy w stosunki, 
w interesy, w czynniki, iakie się na tym obszarze 
schodzą lub krzyżują, —  widzimy wciąż ten nie­
zmiennie smutny, ba, ten pogarszający się stan, w 
k tórym społeczność nasza przedstawia się jak  ów, 
luiędzy zdrowiepi a chorobą, w ciągłej walce orga­
nicznej, pozostawiony człowiek.

Lekkość moralna, towarzyska, umysłowa, prze­
waga każdej błahostki modnej nad rzeczywistą  
wartością, ociężałość do pracy, apatya w życiu 
publicznem, — t.o nasze wady ogólne. O potrzebie 
poprawy działań i stosunków, o konieczności poz­
bycia się tych wad mów Liny i piszemy ciągle, rzad­
ko jednakże sięgamy do gruntu przyczyn wywołu­
jących te ujemne objawy, przyczyn, w naturze k tó­
rych szukać należy wskazówek poprawy.

Nie wachamy się powiedzieć, że pierwiastków 
przyczyn ty c h , zdaniem naszem, upatrywać trze ­
ba przedewszystkiem w r o d z i n i e ,  następnie w 
s z k o l e ,  wreszcie w ż y c i u  t o w a r z y s k i e m ;  
stąd dopiero wady nasze przenoszą się na szerszą 
arenę publiczną.

Na dziś więc kilka słów co do r o d z i n y .
Uznany to pewnik, że na wychowaniu młodego 

pokolenia polega byt i przyszłość każdego społe­
czeństwa. Wychowanie w przeważnej części tworzy 
charaktery, bez którycli nie da się pomyśleć żadna 
organiczna praca, żaden postęp rozumny a trw ały, 
Wszystkie najświetniejsze chwile dziejów naszych 
przypadają w epokach, gdy jeszcze społeczność pol­
ska liczyła w swem łonie całe zastępy ożywione

/LELUJA I
„R o zu m — (o je d n o  znac ie  w y :
„Toż  ty  roz.umem szum i h u c z !
„On czasem nie w a r t  jedne j  łzy ,
„ ( o  w chwili  uczuć p a d a  z ócz!

(M AU RYCY GO SŁAW SK I )

1 któż z nas nie cenił, nie błogosławił kiedyś w życiu 
owej »łzy, co w chwili uczuć pada z ócz! Toż to życie idzie 
po giudzie:— w twardej pielgrzymce naszej napotykamy wśród 
bujnego kwiecia wspomnień tyle cierni dzisiejszych, —• ze 
nawTet dusza męża, nlgi w trudach walki i sił pokrzepienia 
pożądając, -zatęsknij nieraz do tego promienia tęczowej barwy 
u słonecznego ciepła, —  który  się zwie współczuciem bratniem, 
siostrzaną łzą, „co w chwili uczuć pada z ócz“. Te same potrzeby 
ma i człowiek zbiorowy— rodzina, społeczność i naród, a jeśli 
kiedy to dzisiaj przedewszystkiem, gdy trud tw ardy wypełnia 
całość dni naszych. W pływ  takiej chwili bywa często silniejszą 
od innych pobudką do wielkich przedsięwzięć. Korzystajmy 
z niej .z isia j!

Tradycyjne obchody z religijnym  charakterem, —  jaki 
dziś właśnie święcimy —  sposobność to najmilsza do porozu­
mienia Wzajemnych uczuć, kiedy indziej drzemiących może pod 
ciężarem trosk życia. Wyższy, uroczysty nastrój ducha, który 
ta  chwila w każdą przynosi rodzinę, powinszowania wzajemne 
przy 'Uel anocnem jajku, oby nam przeto były pobudką do 
szczerego wejścia w^siebie, do życzeń serdecznych,, a dalej do 
zgodnej z żjczeniami pracy. Zapominamy na chwilę troskę dzien­
ną zapomnijmy i uraz wzajemnych, —  niech ten szlachetny 
nastrój duszy w dzień zm artw ychstania Odkupiciela ludzkości

silnym h«rtem woli, czystą miłością zasad, szanujące 
niewzruszenie podstawy i cele organizmu narodo­
wego. Byliśmy sjlni, dopóki mieliśmy silne charak­
tery. Rozmiękczenie obyczajów za Sasów, zwolnie­
nie węzłów w życiu rodzinnem i towtarżyskiem, ce­
chujące ostatnie la ta  mmionego wieku, to jeden z 
naj pierwszych czynników'’, współdziałających w u- 
padku naszej Ojczyzny. Reakcya w kierunku napra­
wy złego, objawiająca się mniej lub więcej podczas 
stuletnich walk, nie zdołała dotąd usunąć tych uje­
mnych objawów, a obecnie co do braku charakte­
rów nie lepiej stoimy, jak  w czasach pod tym wzglę 
dem w przeszłości naszej najsmutniejszych. Prawda, 
że prądy czasu, cechujące dzisiejszą społeczność eu­
ropejską, doktryny skrajnego materyaiizmu i ne- 
gacyi wszelkich idealnych czynników życia, oddzia- 
ływują tu  wpływem nader silnym; tern więcej a to ­
li powinniśmy pracować nad zrównoważeniem tych 
prądów, nad utrwaleniem  zdrowych podstaw spo­
łecznego ustroju, nad wyrobieniem charakterów, 
zdolnych i chętnych do trudu  na ojczystej niwie

Rodzina jest tutaj pierwszym i najdonioślejszym 
czynnikiem, w rodzinie zaś pierwszą do pracy tej 
powołaną, to kapłanka domowego ogniska—niewiasta.

W czasach naszego upadku wewnętrznego, na-1 
stępnie w czasach porozbiorowyeh i porewolucyj- 
nycb niejednokrotnie wskazywano na stanowisko i; 
zadanie kobiety Polki- I jakiekolwiek wT tej mierzei 
dawały się słyszeć zdania, wszakże wszystkie głosy 
w tern godzić się muszą, że jeśli wychowanie mło­
dego pokolenia jest podstawą narodowej przyszło­
ści, a wychowanie to przedewszystkiem w ręku 
ko, nety, — od niej przeto dzielność i tęgość przy­
szłych generacyi, od niej przyszłość nasza zawisła. 
Streścił to najwymowniej autor „Pieśni o ziemi na­
szej", śpiewając o Polkach:

„Jeszcze wykarmią one w zaciszy,
Grono olbrzymiej młodzieży".

Dziś takie samo jest i musi być przekonanie; 
bo posłannictwo kobiety, przez Boga jej nadane, 
jest po wieki niezmiennem.

Niestety, osłabła dzisiaj doniosłość w pływ u,ja­
ki kobieta w społeczeństwie dzierżyła. Nie umiejąc 
prawić nikomu niezasłużonych komplimentów, po­
wiemy z całą szczerością, że jak  wszystko w spo­
łeczeństwie naszem, tak  i owa typowa niewiasta 
polska zmalała, zeszła z zajmowanych niegdyś w y-1

zapoczątkuje zm artw ychw stanie ciucha b ra te rw .a  i wspólnej 
pracy w narodzie. Dziś każdy niechaj -weźmie do serca piękne 
słowa wieszcza, Bohdana Zaleskiego :

„Św iat odbija moja dusza,
Jak  zielony brzeg — k ry n ica :
W szystko pięknie tkliwie wzrusza,
W szystko zacne ją  zachwyca!
Łza na krótko oko cierni:
Częściej płoną w iliem rozkosze,
Bo co ziemskie — rzucam Ziemi,
-—■ Co niebieskie —  w niebo wznoszę!"

Tak ! wznieśmy w niebo myśl o wielkiej idei narodu, — 
dajmy zn-mi prace, uczciwą, społeczeństwu poczucie bratniej 
wspólności, ludowi opiekę i światło. Zdogmatyzowanie, wszcze­
pienie w umysły tej potrzeby, naksztalt artykułu wiary 
narodow e,,—  da nam podwalinę jaśniejszej przyszłości. Na tej 
drodze wytrw ać i dostąpić zm artwychwstania daj nam Boże, 
— alleluja!

żyn, przestała być synonimem Spartanki, namaszcza­
jącej męża lub syna na bój czy męczeństwo. Nie 
widzimy już ani M ałgorzat z Zięboeina, ani Chrza­
nowskich, ani nawet nowszych typów m atek Polek, 
uczących synów cierpieć lub pracować dla kraju, 
ani narzeczonych, jak  Zosia, strojących w kokardy 
narodowe m undury spieszących na bój Tadeuszów. 
Dzisiaj widzimy częściej matki, dające synom p rak ­
tyczne recepty zdobywania posagów, dzisiaj widzi­
my częściej pięknie narzeczone, dopytujące się o 
gustowne ekw;paże i prezenta ślubne, amzeli o za­
sługi narzeczonych dla sprawy narodowej. Jeśli atoli 
tak  jest, to być tak  nie powinno, bo bój, acz w 
innej formie, nieustannie się toczy.

Trzeba, by dzisiejszy Polak wyrósł znów do 
godności imienia polskiego, trzeba, aby kobieta 
polska wróciła znów na swój tradycyjny, typowy 
i pełen przyszłości piedestał. Czyż nań wejdzie pię­
kniej i zasłużeniej, jak  pracą około zaszczepienia w 
młode pokolenie miłości Ojczyzny i powszechnego 
jej d o b ra !

Stanowisko niewiasty w rodzinie, jej wpływ 
uroczy na męską połowę nastręcza dostatek środ­
ków po temu, oby tylko pomniała znowu o tern 
Szczytnem powołaniu, które na nię Bóg i Ojczyzna 
nakłada. Wtenczas odzyskamy w nowem pokoleniu 
i mężów dzielnego ducha i młódź dziarską, a na 
arenie życia publicznego zniknie owa senność i bez­
władność, cechująca społeczeństwo słabych jednostek.

jS > Ł Ó W K O  O  P R U S K IE J P I S O W N I .

Rozesłane przez Oddział Stanisławowski Towarzystwa 
Gospodarskiego pismo do włościan w ruskim języku, nasunęło 
nam kilka myśli, któęeini podzielić się pragniem y#czyteln ikam i 
naszemi. Zamiar Stanisławowskiego oddziału, w piśmie tern 
wyrażony, dążący do zachęcenia włościan rolnikow aby do tak 
pożytecznego Stowarzyszenia jakiem jest Towarzystwo gospo­
darskie, się łączyli, jest bezwątpienia bardzo dobrym i naśladowa­
nia godnym. Nie treść wszelako tego okólnika, k tóra sama
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Niezmiernie często we wszystkich czasopismach naszych 
pojawiają się słuszne utyskiw ania na niezałatw ioną dotychczas 
kwestyę propinacyi w Galicyi. Mimo to jednak sprawa tak  
ważna, od tyłu la t poruszaną będąc, trafia zawsze na jakieś 
szkopuły, które ją  w drodze zatrzymują, odraczając nadal jej 
załatwienie, Czas już jednak -wielki, znieść tę ostatnią prero­
gatyw ę większych własności, która już jako prerogatyw a pe­
wnych stanów Ii ty lko, nie licuje z duchem postępu i uczu­
ciom sprawiedliwości. Brawo propinacyi wzięło swe źródło z 
przywileju przez posiadaczy ziemskich, którem . dawniej szlachta 
tylko być mogła, posiadanego; atoli przywilej ten stal się w 
następstw ie w artośc ią , która, jak  każda rzecz, wartość docho­
dową przedstawiająca, była przedawaną i nabywana, a tem
: . "Bi EBESKae assaBas mra •sesssa ■»,«?«« aE sagas a  aa iinm-iirfHmHniiTTnin
się dostatecznie już objaśnia i zalffa, ale forma nas uderzyła, 
a mianowicie, iż okólnik ten napisanym został w ruskim języku 
lacińskieini czcionkami. Pierwszy to bowiem raz zdarzyło nam 
się mćdz odczytać ruski artykuł, nie będąc zaznajomionemi z pi­
sownią przez.Rusinów używaną, a dla wielu z nas zupełnie nieprzy­
stępną, jedynie z powodu nieznajomości alfabetu, grażdanką 
nazywanego. Otóż niemal wszyscy Polacy wschodnią Galicyę 
zamieszkujący, są w tem samom położeniu, że znając, często­
kroć bardzo nawet dobrze, język ruski, nie mogą wszelako 
korzystać z lite ra tu ry  tego języka, bo nie są w stanie jej 
czytać. Sądzimy zatem, że przykład usunięcia tej trudności 
przez Oddział Stanisławowskiego Tow. Gosp. nam dany, po­
winien samym gorliwym Rusinom o jak największe rozpo­
wszechnianie się ich języka na ruskiej ziemi, nasunąć myśl 
używania łacińskich czcionek do swej pisowni. W  Niemczech 
nie jestto  wprawdzie dotychczas powszechnem, jednakowoż 
bardzo już wiele dziel, zwłaszcza naukowej treści, je s t przy­
stępnych dla ludzi nieznających niemieckiego alfabetu ; a z cza­
sem gdy nowa generacya niemiecka zapozna się ogólnie z pi­
sownią łacińską, to takowa i tam powszechną się stanie. 
Przecież zmiana ta  w niemieckich krajach je s t stokroć t r u ­
dniejszą do przeprowadzenia niż na Rusi, gdyż tam od dawna 
w niższych szk o l^ h  tylko jednej niemieckiej uczono się piso­
wni , gdy wszyscy wykształceni Ilusini znają tak dobrze 
czcionki łacińskie jak grażtfankę, a i w niższych g k o lach  lu ­
dowych tak jednego jak  i drugiego alfabetu uczą. Gdy więc. 
Niemcy uznaj:;, potrzebę odstąpienia od swej pisowni, od tak 
dawna istniejącej, w celu ułatw ienia znajomości swego języka 
innym narodom, to sądzimy żo tembardziej Rusinom zależeć 
na tem powinno, by wszyscy- ruskiej ziemi mieszkańcy, mogli 
z łatw ością ich pisma czytywać, zwłaszcza, że odstąpienie od 
grażdanki, byłoby tu rzeczą niezmiernie łatwą, najmniejsze



samem zniesioną bez wynagrodzenia być nie może. F ie  dziw 
przeto, że właśnie to w ynagrodzenie, a raczej zabezpieczenie 
onego obecnym właścicielom propinacyi, stanow i to konieczne 
a niełatwe do rozwiązania zadan ie , którego przeprowadzenie 
na tyle trafiło trudności. W szystkie projekta dotychczas poda­
wane, okazały się już niedostatecznemi już też niepraktycznemi, 
a jako takie odsełanemi były do następnych kadency i, dla 
dalszego ich opracowania. Za mało jednak zastanawiano się 
nad szkodliwością tej piekącej kw esty i, k tóra  z każdym dniem 
staje się więcej przykrą naw et dla ty ch , którzy z propinacyi 
swe dochody czerpią i którzy tern samem woleliby widzieć 
ją  gorzej rozwiązaną z pewną naw et s tra tą  dla siebie, byleby 
raz pozbyć się tego przykrego przeświadczenie, jakie obecnie 
mieć muszą, że czerpią zysk na krzywdzie częstokroć oparty. 
Powiadam częstokroć, choć śmiało rzeeby można zawsze: bo 
któż nie wie o te rn , że arendarz propinacyi w Galicyi nie 
tyle płaci czynszu za dochód z legalnej sprzedaży trunków  
uzyskany, ile za miejsce i prawo eksploatowania zeń biednego 
ciemnego ludu? Nie pieniądze za wódkę otrzym ane stanowią 
główny dochód takiego arendarza, ale ukradkiem wyniesione 
zboże przez syna u ojca, k tóre za póldarm o, jako kradzione, 
arendarz nabyw a, korzystanie z chwilowej biedyT włościan 
pożyczaniem im pieniędzy na lichwiarskie procenta, nam awia­
niem do kradzieży i wyzyskiwaniem takow ej, to są najdo- 
chodniejsze zajęcia propinatorów. D la czegóż u nas tak  mało 
chrześcijan propinatorów, jeśli nie dla tego, że z jednej strony 
są moralniejszymi, a z drugiej mniej przemyślnymi od żydów, 
którym  ich religia nie wzbrania wyzyskiwać naw et nieuczci­
wie innowierców. To też żyd, przebieglejszy i sprytniejszy od 
każdej innej narodowości w umiejętności wyzyskiw ania z cu­
dzą krzyw dą m ien ia , uczący' się tej sztuki od dzieciństwa, 
k tó iy , że tak  powiem, z mlekiem m atki już wyssał zdolność 
do takiego zajęcia, jakiem u rodzice jego i przodkowie z dawna 
się oddaw ali, żyd taki zawsze więcej zaofiarować może za 
propinacyę niż każdy inny', bo też on więcej nierównie ko­
rzyści z niej osiągnąć potrafi. Rzecz ta, niestety', aż nadto jest 
ogólną i znaną, by negowaną być mogła, a jednak nie jeden 
z właścicieli propinacy-jnego praw a, choć radby nie przykładać 
ręki do tej krzyw dy, jakiej włościanie doznają z wypuszczenia 
arendy żydowi, wobec trudności znalezienia innej wiary a ren­
darza, wobec s tra t wreszcie, jakie wypuszczenie komu innemu 
propinacyi za sobą pociąga, zmuszony częstokroć koniecznością 
n aw et, idzie za przykładem innyudi i wprowadza do swej 
karczmy żyda, a zalecając mu uczciwość, choć pozornie stara  
się usunąć wyrzuty sumienia. Ale pomijając nawet te  nadu­
życia, jakich powszechnie arendarze się dopuszczają i przyj­
mując to błędne tłumaczenie, że właściciele praw a propinacyj- 
nego nie mogą się czuć współwinnymi a przynajmniej odpo­
wiedzialnymi za nadużycia swych arendarzy, którzy im za to 
więcej płacą niż w artą  jest propinacya rzeczy wiście,— czyż sama 
spekulacy'a, oparta na jaknajobfitszej wy przedaży tej trucizny' 
jaką jest wódka w nadmiarze używana najbiedniejszej klasie 
ludzi, nie jest już co najmniej przykrem źródłem dochodów? 
To też wielu właścicieli tego praw a sp ek u lac ji, wy znać tu z 
przyjemnością muszę, z obrzydzeniem i wstrętem  z tego źró­
dła dochodu korzysta , i woleliby, choćby kosztem ofiar w ła­
snych, raz’przecie widzieć tę sprawę rozwiązaną i załatwioną. 
Jeżeli są zaś i tacy, którym  żal propinacyi, mimo wszystkich 
jej stron ujemnych, to tem bardziej należałoby jak najprędzej 
skasować to szkodliwe praw o, w ytw arzające, w strętnych dla 
poczciwego ogółu, prawa tego holdownilców. Niedotykałbym 
jednak tej tyle razy obgadywanej już k w esty i, aby artykuł 
mój bezradnem westchnieniem zakończyć, a tylko ośmielam się 
postawić projekt, który, sądzę, że przy ogólnem poparciu do­
brze myślących obywateli, zdoła skłonić Sejm galicyjski do 
zajęcia się na najbliższej swej kadencyi sprawą propinacyjną 
i do rozwiązania takowej, choćby kosztem pewnych ofiar ze 
strony właścicieli propinacyjnogo prawa. Proponuję, by W y­
działy Rad powiatowych jak oraz i Oddziały Towarzystwa 
gospodarskiego zajęły się wystosowaniem powyższej treści 
petycyi do Sejmu, któraby poważną liczbą podpisów pokryta, 
mogła świadczyć o większości opinii krajowej w tym wzgłę 
Gzie; a jeśli Stanisławowski powiat będzie pierwszym wnio­
skodawcą takiej petycyi, to się jedną wTię.cej zasługą wobec

bowiem trudności w prz.eprowa lżeniu nie przedstawiającą. 
Przeciwnie nawTet, przyjęcie łacińskimi czcionek, ułatwiłoby 
niezmiernie naukę włościańskim dzieciom, oszczędzając im po­
trzebę uczenia się ruskiego alfabetu przy obowiązkowym ła­
cińskim, a czas na tem uzyskany, mógłby być użytym na 
naukę stokroć pożyteczniejszych umiętności niż znajomości róż­
nych kształtem a nic znaczeniem, znaków pisarskich.

W prowadzanie wrszelkich oproszczeń, mających na celu 
ułatw ienie wzajemnych społecznych stosunków, jak  bezwąt- 
pienia ogólnie dziś uznaną po trzebą; to też kierunek ten 
w  całej Europie spostrzegać się daje. Najlepszym dowodem 
tego służyć może tak ogólnie uznana potrzeba przyjęcia w całym 
świecie jednakich miar, wag i monetarnego systemu, a w prze­
prowadzeniu tego. społeczeństwo nie rządzi się ani względami 
narodowości tej lub owej, ani niechęcią odstąpienia od dawna 
w różnych krajach przyjętych norm, a tylko wybiera esystem 
podziału za najlepszy uznany, i ten, bez względu na narodo­
wość która takowy u siebie pierwsza wprowadziła, czyni 
ogólnie we wszystkich krajach powszechnym Nie uraża się 
tu  niemiec że jego maas litrem  zamieniony został, nie gorszy 
się anglik iż yard heik tarios ustąpił, a nawTet moskal swój 
arszyn  metrem zamienić musi, bez względu na to, że tam te 
m iary są i dawniejsze, swroje i znane. Ustępuje tu przeto 
narodowość i przywiązanie do swego, dla ułatw iehia i upro-

kruju wzbogaci, czego dlań, jako jego mieszkaniec, jaknajwięcej 
pragnę. Z. J,

T iW Ó W . 25. Marca.
Jesteśmy w przededniu otwarcia sejmu galicyjskiego we 

Lwowie.
O statn ia to sesya G. letniej kadencyi sejmowej, co tem 

więcej zwraca na nie uwagę kraju.
Dotychczasowa przeszłość tego sześcioletniego peryodu 

nosi przeważnie cechy smutnych rozczarowań w niejednym 
kierunku. Niefortunna polityka, bezpłodność pod względem 
społecznym i ekonomicznym, wszystko to, obok jednocześnie 
zaszłej u tra ty  (acz nie z winy sejmu) praw a reprezentacyi 
kraju w Radzie państw a przez bezpośrednie wybory, stanowi 
dość ciemne tło, na którym  blado rysuje się słaba fizyonomia 
działalności sejmowej, rozjaśniona jedynie ustawami szkolnemi. 
Nie przedsiębiorąc w tej chwili wyczerpującej kry tyki owej 
działalności, n ie bierzemy też pod rozw agę, czy i o ile sejm 
mógł działać inaczej, czy i o ile skład jego i okoliczności 
zewnętrzne do większych wymagań dawałyby nam prawo. 
Zwracając tylko uwagę na kończącą się kadencyę, radzibyś- 
my widzieć ją  jaknajpłodniejszą w błogie skutki dla kraju, 
zanim znowu przystąpimy do urny wyborczej.

Nie będziemy przypominać posłom całego spisu reform 
i prac, jakie ich czekają: wspomnimy najw ażniejsze, których 
załatwienie nie powinno cierpieć zwłoki. Za podstawę całei 
działalności uważamy tu organizację gm inną, na której zała­
twieniu polegają inne żywotne spraw y jak np. załatwienie 
sprawy propinacyjnej, ustanowienie policyi wiejskiej, reforma 
wyborcza, a nadto poprawa tyle wadliwTej ustaw’y drogowej.

Przedewszystkiem, co do organizacyi gm innej, tem na- 
glejszy i pożądańszy jest krok sejmu stanowczy, że w radzie 
państwa przy projektach reorganizacji władz adm inistracyj­
nych i pomnożenia urzędów politycznych, występują dążności 
na korzyść przewagi biurokratyzmu państwowego w stosun­
kach gm innych.Nachodzi tu więc potrzeba a nawet powinność 
postawienia zasadniczych punktów' co do autonomii gminnej, 
zastrzeżenia głównych punktów przyszłej reformy, przynajmniej 
wre względzie granicy między władzą rządową a zakresem au­
tonomicznym.

Nie zapoznajemy bynajmniej trudnego stanowiska sejmu 
wobec teg o zadania. Trudność ta  wypływa bezpośrednio z 
ograniczenia ustaw'odawstwTa krajowego przez niejasną granicę 
kompetencyi, dozwalającą radzie państwa przekraczać właściwy 
zakres, w skutek czego sejm widzi się często w niemożności 
decydowania samodzielnie w' sprawach, na wewnętrzną orga­
n izację  kraju wpływających ; to jednak nie uwalnia naszego 
ciała ustawodawczego od troskliwej pieczy nad sprawawi tego 
rodzaju.

Prócz powyższych uw ag , nie możemy pominąć milcze­
niem owej pięty Aehilesowcj naszego sejmu, sprawy dom aga­
jącej się usilnie ostatecznego załatw ienia, spraw y propiimryj- 
nej. W zgląd na olbrzymi kapitał narodowego mienia, wzgląd 
na interes społeczny i ekonomiczny, wreszcie wzgląd na po­
wagę sejm u, powinien skłonić reprezentantów naszych do 
definitywnego przeprowadzenia w nadchodzącej se s ji ustawy 
propinacyjnej.

O potrzebie przetwarzania w kraju 
płodów surowych.

i .

Jest to jedną z najzgubniejszych ułomności ekonomii 
naszej, że polega ona przeważnie na wywozie płodów suro­
wych, co gorsza zaniedbanym i niewyczerpującym. Nie trudno 
ocenić, ile tracim y, ile pozbawiamy się korzyści, eksportując 
płody surow7e a wprowadzając przerobione : koszta przewozu
dw ukrotne, zysk handlarza, korzyści fabrykanta, tracimy. Na­
ród. mówi ekonomista C a r e y, który wywozi z kraju płody,

szczenią wzajemnych z innemi krajam i stosunków', a społe­
czeństwa z. tego wzajemnego nie jedną korzyść odnosi, bo 
ileż czasu pracy i kłopotu, oszczędza się wprowadzeniem w życie 
jednej stopy wym iaru dla całej Europy.

Te same przeto względy i w poruszonej przez nas kwe- 
styi, w własnym interesie ruskiej narodowości przewodniczyć 
by powinny. Język ruski nietylko że nic nie straci przy 
takiej zmianie pisowni, ale nawet zyska przeZ rozpowszech­
nienie swTe i danie sposobności szerszemy kołu ludzi, do co­
raz większego urabiania takow ego; niejeden bowiem do­
skonale ruskim językiem władający, nie jest w stanie dwóch 
słów grażdanką nakreślić gdy łacińską pisownią mógłby nie 
jednem  dziełem już oryginalnem już tlómaczonem, korzyść 
ruskiej przynieść literaturze. Zakończając te myśli okólnikiem 
Stanisławowskiego Gospodarczego oddziału w ywołane, musimy 
jeszcze wspomnieć, iż zgadzając się najzupełniej z okólnikiem 
tak co do treści jego jak i formy, jedno wyrażenie tylko zda­
wało się nam niewłaściwem, a mianowicie intytulacya owego 
Da Chrestyan, wolelibyśmy bojviem tą  nazjvę w cerkiewnym 
tylko używaną stylu, zastąpić właściwszą zdaniem naszem : 
nazwą S e l i a n  odpowiadającą zupełności polskiej nazwu wie­
śniaków' lub włościan. Z . J .

aby otrzymać w zamian potrzebne fabrykaty, postępuje drog» 
ruiny. Za wywozem zboża następuje wywóz ludzi albo zubo­
żenie, wymieranie. M o n t e s q u i e u  w swym Ksprit des loit 
XX. 23 przywodzi Polskę jako przykład takiego gospodarstwa.

. System tak i je s t bardzo naturalnie czynnikiem dezor- 
ganizacyjnym w naszym ustroju ekonomicznym, wpływa bo­
wiem bezpośrednio a silnie na niski stopień naszego przemysłu 
fabrycznego i rękodzielnictw a, ułatw iając niesłychanie konku­
ren c ję  produkcyi zagranicznej.

Nie gdzieindziej szukać należy przyczyny, że obecnie 
spadają z eta tu  niektóre pozycye rękodzielnictwa, np. ślusar­
stwo, tkactw o, zastąpione wyrobami fabrycznemi, a w dalszem 
następstw ie inne gałęzie przeludniają się, jak  np. szewstwo.

I  rzeczywiście, nie potrzeba następstw tej ułomności wska­
zywać w czasie przyszłym. Oto co się oczom naszym aż nadto 
wyraźnie p rzedstaw ia: położenie m ateryalne ludności naszej 
miejskiej, przedmiot wielu utyskiw ań i uwag w dziennikarstw ie, 
broszurach, rozprawach, m ow ach, niemniej przekonanie tych, 
którzy czy to z dobrej woli, czy z potrzeby zaznajomili się 
dokładnie ze sposobem życia wielkiej części rzemieślników, — 
wszystko to potwierdza najmocniej istnienie wielkich niedo­
statków  wT naszym organizmie społeczno-ekonomicznym. Cie­
kawe byłyby cyfry statystyczne w tym kierunku. Głód naj­
lepszy kucharz a poznanie niedostatków własnych najlepszj 
nauczyciel społeczeństwa; lecz sm utna i bolesna to rzecz do 
takiej szkoły posyłać społeczność całą. Rozpoznanie prawdzi­
wego położenia rzeczy pobudzić więc powinno do rady i czynu. 
Garścią tedy ziarn nowego posiewu, niech będzie nawoływanie 
do przerabiania płodów surowych w produkty rzemieślnicze 
w kraju, co da pierwszy początek pomyślnej przyszłości naszego 
rodzimego przemysłu i zawiązek dobrobytu.

Nie łudzimy się bynajmniej mniemaniem, aby zmiana w 
tym kierunku tak łatwo i korzystnie się rozwinęła i przeszła 
w czyn; niejedne usiłowania na tym polu pozostaną próbą 
nieudaną.

Przeszkody niełatw e staną naprzeciw temu, mianowicie 
niedostateczność n au k i, brak zmysłu społecznego, rutyny. 
Ostatecznie jednak wytrwałością przezwyciężyć można wszystko, 
a trudność działania nie powinna zrażać.

Dobrym przykładem postępowania w przemyśle, w szcze­
gólności co do zużytkowania płodów surowych, może nam być 
Rosya. W yw oziła ona zawsze w wielkich masach skóry by­
dlęce i cielęce do Niemiec i Anglii; w r. 1871. i następnych 
wywóz ustał zupełnie, owszem sprowadzono przez porty nie­
mieckie z Am eryki ogromną ilość surowych skór na potrzeby 
garbarń rosyjskich. Oprócz tycb zużywa u siebie wszystK.e 
skórki krajowe jagnięce i koźlęce; rękawicznicy np. sprowa­
dzali dawniej skórki garbowane wyłącznie z zagranicy, obec­
nie zaczynają w Rosyi lepsze gatunki skórek surowych spro­
wadzać z F rancyi. Podajemy przykład handlu skórami i od­
nośnego przem ysłu, ponieważ przemawiając za postępem w 
kierunku fabrycznego i rękodzielniczego przetwarzania naszych 
płodów surowych na miejscu, sądzimy iż w tej właśnie gałęzi 
stosunkowo najłatw iej ów postęp zapoczątkować. W przemyśle, 
że tak powiemy skórnym, koncentrnją się interesy przemysłu 
rolniczego, jako pierwszego producenta materyalów surowych, 
dalej przemysłu rękodzielniczego, mianowicie szewstwa, sie- 
dlarstw a, rękawicznictwa, wreszcie rzeżnictwa. Po produkcyi 
zbożowej jest to najważniejszy może dział naszego mienia, 
mówiąc tedy o potrzebie przetw arzania płodów surowych, na 
dział ten przedewszystkiem zwracamy uwagę.

W dalszem rozwinięciu przedm iotu, nasuwa się jako 
logiczne i praktyczne następstw o, wzgląd na sposoby i środki 
osiągnięcia powyższego celu. Jako takie uważamy przedsię. 
biorstwa biorące sobie za cel skupowanie skór surowych, 
garbarn ie , dalej spółki handlowe szewców, wreszcie takież 
spółki rzeźników odpadkami jak np. rogi, kości, szczeć i t. p.

W szystkie te odcienia przejdziemy następnie szczegółowo, 
podając zarazem czytelnikom naszym sposoby organizacyi 
przedsiębiorstw tego rodzaju.

Dochody państwa austr. z Galicyi.
Ze sprawozdań rządowych wyjmnje „Ojczyzna" następujące 

dane co do wysokości dochodów państwa z naszej prowincyi 
z tytułu podatków i innych opłat skarbowych.

A .  f t* o « in (k i  s t a l e .
Podatku gruntowego opłaciła Galicya w r. 1874 złr. 

4,621,571 w. a . cała Przedlitaw ia 37,571 996 zlr. Czechy o- 
koło 14 milionów, Morawia około 5,300,000 zlr. —  inna 
kraje mniej od Galicyi.

Podatku damowo-czynszowegó: Galicya 1,115,994 złr. 
cala Przedlitaw ia 16,368,834 złr. A ustrya dolna (W iedeń) 
9,299,537 złr. Czechy 2,729.874 złr. Inne kraje plącą mniej 
jak nasz.

Podatku domowo-klasowego: Galicya 1, 575,233 zlr. 
całe państwo 6.676,088 zlr, Tylko jedne Czechy płacą więcej 
mianowicie 1,858,000 złr.

Podatku dochoduiocgo Galicya zapłaciła:
a) z fasyonojyanego dochodu wraz z dodatkiem

złr. 1.466,447 w. a*
b) od pensyj Urzędników państwow. „ 63,623 „
c) od obligacyj i papierów publiczn. „ 400,647 „
d) 5 procent dochodu z budynków wol­

nych od podatku czynszowego „ 23,548_____ „
Razem zlr. 1,954,265 w. a. 

W ięcej od Galicyi płaci podatku dochodowego A ustrya dolna
13.072.000 zlr. i Czechy 4,238,000 zir.

Kosz tów egzekucyjnych żadna prow incja nie zapłaciła 
ty le jak Galicya, mianowicie 55.000 złr. po niej najwięcej 
A ustrya dolna 30,000 złr. Czechy 20,000 złr, Morawia
10.000 złr, i. t, d. Cała A ustrya 163,000 złr.
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P row izy i zw ło k i  za zaległości podatkowe zapłaciła Gła- 
licya w r. 1874 zlr. 50,000 cała Przedłitaw ia 277.000 złr. 
Austrya dolna 120.000 złr. Czechy 50.000 zlr. inne kraje 
mniej.

Kwoty opłacone przez nasz kraj w r. 1874 z tytułu po­
datków stałych w porównaniu z preliminarzem na rok 1875 
przedstawiają następujące cyfry :

w r. 1674 
zapłacpno:

Podatek gruntow y złr. 4 621,570
„ domowy „ 2,691,227
„ zaroDkowy „ 6, 35,455
„ dochodowy „ 1,954,265

E gzekucje r 55,000
Pro wizy a zwłoki „ 50,000

preunJinowjino
na r. 1875:
złr. 4.291,000

2.437.000 
535,000

1.833.000
55.000
50.000

Razem złr. 10,007,517 zlr. 9,201,000 
“ niej przeto o 800,000 złr. w . a.

Podatków stałych opłacić ma cała Przedłitaw ia w r. 
l°7 5 ^z lr. 87,940,000. A ustrya dolna 26,282,000 złr. Czechy
24,270,000 zlr. Galicy a zajmuje czwarte miejsce z kwotą, jak 
wyżej wyszczególniono złr. 9,201,000.

(C, d. n.)

l i n i e j  a r e k a .  A l b r e c h t a .  Z W iednia te legra­
fując do tJzasit: Kwestya hytu odrębności kolei Albrechta po- 
winuaby dziś zostać rozstrzygniętą. Ugoda z glównemi w ie ­
rzy ielami nie da sic już. p zy wieść do skutku. Rząd przyrzekł 
podwyższenie poięki ze skarbu państwa pod w arunkam i na- 
•jtępujucenii: Towarzystwo ma się ułożyć z wierzycielami w
tym duchu, iż c,i ostatni po koniec października 1875. nie 
przystąpią wcale do otwarcia konkursu, ani też nie przedmę- 
wezmą żadnych kroków mogących podać w wątpliwość byt 
kolei, że kolej Albrechta ma dokonać przez ten czas połącze­
nia się z inną jaką sąsiedzką koleją, prędzej z Karola L ud­
wika niż kupko w.Aa, w każdym zaś rązie zgromadzenie o- 
golne ma udzielić Radzie zawiadowczej nieograniczone pełno­
mocnictwo do takiego zjednoczenia. W razie zjednoczenia się 
staw ia rząd nadzieję podwyższenia rękojmi wedł ug mil, w 
giauicach maximum zastrzeżonego koncesyą.

• u * * o l e J  T a n i o w s k o - l e l i i t * l i < m s k » .  Na po-
siedzeniu Izby poselskiej dnia 20 b. m. oświadczył m inister 

lumetzky że konce syonaryusze niedotrzymali terminu 
i ze wskutek tego rząd musiał rozpocząć prowadzenie robót 
We własnym zarządzie. Kolej ta  ma być ukończoną w lecie 
1876. r.

C e n y  t a r g o w e  s t a n i s ł a w o w s k i e .
(25 M arca.j

O
§

pszenica zlr. 3 ct. 25
żyto 2 59

jęczmień 2 j: 30
owies 1 W 70

kuku rud za 2 f) 45
groc-h 3 39 45

soczewica 3 39 50
bób 2 JJ 90

fasola 4 33 10
proso 2 93 50

hreczka 2 50
kartofle 7) 1 99 40
siemię 2 77 65

nasienie lnu 4 99 99

K u c h  s t o w a r z y s z e ń .

/ owarzystwo wzajemnej pomocy ofieyalistów prywa- 
nyc/i. Ze sprawozdania W ydziału centralnego Tow. wzaje­

mnej pomocy ofieyalistów pryw atnych  za rok 1874. podajemy 
następujące cyfry:

Liczba członków rzeczywistych wynosi r. 1631, wspiera­
jących 124. Stowarzyszenie miało w ciągu 1874 dochodu zlr. 
'L624 — rozchodu 5786 złr. Stan majątku wynosi 13fi,000 

Ur. w porówniu do roku 1873 zwiększył się o 21.400 zlr.
W  ciągu roku 1874 Tow. wzajemnej pomocy ofieyalistów 

pryw atnych zaczęło wypłacać pensye i wsparcia niezdolnym 
0 Pracy członkom swoim, jakoteź wdowom po zmarłych 
żonkach —  mianowicie wypłacono 8 członkom i 11 wdo- 

w°m, tytułem stałych zapomóg 739 złr. 50 et,, zaś 6 człon- 
°m i 9 wdowom, tytułem  nadzwyczajnych wsparć 488 zlr 

razem więc użyto na właściwe cele Tow. 1227 zlr. 50 ct. 
f  . . W? dział centralny" układa szczegółowe wykazy liczby o- 

cjalistów  prywatnych, wysokości ich plac, rodzaju posad w 
ozmaifcyeh okolicach kraju. Zajmuje się także wyszukiwaniem 

P°sad dla członków swoich.
i ^  ogóle Towarzystwo rozwija się pomyślnie —  życzyć 
A o wypada, aby sami oficyaliści, dla których dobra ono i- 
^  - J"' gorliwiej diż dotąd zajmowali się sprawami tej in-

P « * E G I 4 D  r O l i l T Y C K K Y . i

j  ■. . ^ ‘ W o l a i i i p  s e jm u  k r a j o « v e g < »  we Lw owie na 
szalk" ' fl*a r n o m in a c ja  hr. A lfreda Potockiego m ar-
2 krajow ym  w miejsce ks. Sapiehy to  w ypadki, k tóre
nam  " omc!;cl . d n i osta tn ich  na pierw szem  mi ej S u  zapisać 

Prz}_cnod.zi. O sesyi sejm owej mówimy szczegółowiej na 
“ nem  miejscu dzisiejszego num eru.
sat-<z P ^ w s z y c h  dni ach Si erpni a ma nast ąpi ć p o d r ó t  c e -
ni e i s f  ( w  której  tow arzyszyć m u bedą znacz- 
W iedni SjeHal'z m a ! w yjechać 6. S ierpn ia  z
Wie zab °- ^ ra k0wai w  mieście tem , a następnie we Lwo- 
2 a trz y m ^ Wl -^0 ^ n ' Pa r^> w  drodze z K rakow a do Lw ow a 
Czerniow iecB’ię W Przem yślu,ze Lw ow a uda się do

otwarcia u n iw e rs y te ln T ^ p  3 " ą uroc^ TStości ____ _____ • > na .Bukowinie,

nie zhto ^  dzisie jszym p rz e g l?(j z ie sp o tk a  c zy te ln ik  k i lk a  u s tępów  
, t0 Bt»d, że począ tk iem  apra-

80 rzutu oka'n*a ta  f ol,tycznego> n.i e  m ogliśm y pominąć, ogólniejsze- 
nie najświ i  * ®ż’tl 'a cy ę .s am ą ,  niemniej p rzem ilczeć w ypadków , choć 
wać  mogocV*h^C ’ *6CZ 08 d a *8zJ  to ^  ®praw politycznych  oddz ia ły  

7  ' (Prz. R ed .)

S e i y a  1*1*y  p o s e l s k i e j  w  W i e d n i u  została
odroczoną do jesieni.Obrady jej były nużąco jednostajne i nie odzna­
czały się żadnym donioślejszym aktem  ustawodawczym, jak ­
kolwiek załatwiono dość długi szereg przedmiotów. A toli naj­
ważniejsze wnioski zostały w przeważnej części nie załatwione.

Następujące ważniejsze przedłożenia rządowe, dotyczące 
ogólnych interesów państwa, zostały załatwione : ustaw a re­
krutacyjna na rok 1875; o pożyczce państwowej na budowę gma­
chu uniwersyteckiego w Czerniowcaeli; o konw encyiaustryacko 
rosyjskiej, dotyczącej ochrony znaków fabrycznych; o przedłu­
żeniu zwrotu pozyczek z rządowych kas zaliczkowych do koń­
ca b. r.; o kredytach specyalnych na budowę kolei rządo­
w ych; o podatku budowlanym ; o płacach profesorów i kosz­
tach wprowadzenia w życie uniw ersytetu w  Czernioweach; o 
metrycznych miarach i w agach ; o zaprowadzeniu urzędów 
cym entniczych; o uwolnieniu od opłat zapisków tabularnych 
na drobne kwoty opiew ających; o zaciąganiu w księgi tabu­
larne układów fam ilijnych; o przystąpieniu A ustryi do mię­
dzynarodowego związku pocztowego.

Załatwiono samoistne wnioski posłów, Euzebiusza Czer- 
kawskiego o uwolnienie od podatku fundacyi składkowej z 
r. 1872; Schónerera, o środkach przeciwko szerzeniu się za­
razy bydlęcej; Kowalskiego o uwolnienie od podatku galicyj­
skiej pożyczki głodowej ; Klepscha o starokatolikach.

Z uiezałatwionyćh wniosków posłów wymieniamy: Czaj­
kowskiego, co do budowy kolei drugorzędnej przez Żółkiew­
sk ie; Rosera, o urlopowanie żołnierzy na czas żniw i o w y­
danie osobnej ustaw y o zauładach zastaw niczych; M engera, 
o niepołączalności mandatu poselskiego z niektóremi urzędami; 
Ozarkiewicza, o zniżenie i rozłożenie na ra ty  podatku spad­
kowego. K ronaw ettera, o rewizyę ustaw y o stowarzyszeniach 
zarobkowych; Euksa, o zmianę ustawy o delegacyach dla 
spraw , wspólnych; Gollericha, o zmianę administracyi polity­
cznej. Rydzowskiego, o ograniczenie stopy procentowej.

Zachowanie się delegacyi galicyjskiej i w obecnej sesyi 
nosi cechę czysto bierną.

Niektóre projekta zamienione już w uchwalę w Izbie 
niższej, nie clostaty się pod rozprawy wyższej, jako to: ustaw y 
klasztorne, akcyjna, podatkowTa od budynków i o starokato­
likach.

Izba deputowanych sejm u węgierskiego została odroczo­
ną w niedzielę, do 1 Kwietnia. Izba magnatów miała jeszcze 
odbyć posiedzenie w poniedziałek, dla przyjęcia nuneyum Iz ­
by deputowanych, odnoszącego się do noweli prawa w ybor­
czego, wniesionej przez nowy gabinet, a dozwalającej zapisać 
w listę wyborców -wszystkich uprawnionych, którzy do 15go 
Kwietnia opłacą ciążące na nich podatki; jako też nuneyum, 
odnoszącego się do przyjęcia przez W ęgry berneńskiej kon- 
wencyi pocztowej.

U o  l l c l e g a c y l  w s p o i l i y c l l  wybrało koło pol­
skie w W iedniu posłów: ks. Czartoryskiego, Chrzanowskiego, 
D unajew skiego, Grocholskiego, K abata, Smolkę i Smarzew- 
skiego.

W  2 i e i » l i a c l l  p o l s k i c h  za kordonami sytuacya 
niezmiennie trw a wr charakterze wrogim.

Męczeństwo Unii na Podlasiu dokonuje Moskwa z zacie­
kłością pierwszych starożytnych prześladowców chrześcian. 
Złamany powierzchownie opór ludu nie zadawala rządu. W 
Petersburgu sprawę unitów chełmskich prowadzą bezwzględnie. 
Osądzono tam, że rozgłos jaki ta  sprawa zyskała i ofiary jakie 
pociągnęła za sobą, powinne być wyzyskane na to ,  aby raz 
na zawsze skończyć z Uniją. Nie bez związku z tą  kwestya 
jest podróż do Lw ow a, którą przed tygodniem odbył jeden z 
najczynniejszych w sprawne unickiej M oskali, urzędnik do 
szczególnych poruczeń, Raranów.

W królestwie Polakiem reformy sądowe są już zatw ier­
dzone. W  W arszawie urządza się sądowa p a ła ła ,  na wzór 
rosyjskich, a w dziesięciu guberniach Królestw a sądy okrę­
gow e; w powiatach będą sądy pokoju. Komisya Sprawiedli­
wości zmienia się w zarząd warszawskiego sądowego okręgu, 
któi-y zostanie pod nadzorem kancelaryi samego c a ra ; wszyst­
kie te nowe in s ty tu c je  mają przyjąć obowiązkowo, tylko język 
moskiewski. Reformy gmin również są już wypracowane; sło­
wem wszystko ma być tak jak w Rossyi, z tą tylko różnicą, 
że w Królestwie nie będzie sądów przysięgłych Czasowo zo­
staw ia się język polski w gm inach, z tem zastrzeżeniem , że 
obok polskiego na dokumentach będzie rosyjskie tłómaczeiiie. 
W pow iatach, gdzie lud je s t unicki, wprowadzono wyłącznie 
język rosyjski.

W  z a b o r z e  p r u s k i m  akcya polityczna obraca 
się zawsze około usilnego trzebienia wszystkiego co polskie. 
Reprezentanci nasi w parlamencie berlińskim dzielnie acz bez­
skutecznie bronią praw  narodow ych, obok czego nie małą w 
tak krytycznem  położeniu stanowi pociechę, wcale pomyślnie 
rozwijająca się praca organiczna. Z zewnętrznych jej objawów 
zapisać należy odbyte co dopiero w Poznaniu i Toruniu, a po­
myślnym uwieńczone rezultatem , liczne zjazdy i zgromadzenia 
obywatelstwa polskiego. W wypadkach szerszej polityki głó­
wną rolę g ra  nominacya uwięzionego arcybiskupa Ledócho- 
wskiego kardynałem ,—k ro k , wymowne dający świadectwo sta­
nowczości, jaką odznacza się stolica rzymska wobec antiko- 
ścielnej polityki pruskiej. Polityka ta  zajmuje zawsze jeszcze 
pierwsze miejsce w N i e m c z e c h ,  Parlam ent uchwala wciąż 
dopełnienia ustaw" konfesyjnych, — jak o adm inistracyi fun­
duszów" kościelnych, o uchyleniu bibkupów od wynagrodzenia 
ze skarbu publicznego i t. p.

l i  c  I T 'i i U C ) i ,  uznanej w7reszsie republiką, rzec można bez 
ju tra , —  po wysiłku maszyny rządowej na złożenie nowego 
gabinetu Buffeta, zgromadzenie narodowTe odroczyło się do 11. 

jMaja, pomimo że rząd objawił życzenie, aby ferye nie dłużej 
! jak  do 3. Maja trw ały. Zgromadzenie ma przed sobą jeszcze do 
uzupełnienia konstytueyi zawotowanie u s taw : prasowej, o uni­
w ersy te tach , o wolności wyznań i kilka ustaw  wTojskowych 
Na jednem z ostatnich posiedzeń izby znów podniesiono spra- 
wxę rozwiązania. ISEliwalono wziąć wniosek pod rozwagę.

f i l i s z p a i l i A  pogrążona w nieustającej wojnie domo­
wej, przedstawia obraz rzeczywiście przerażający. Obwołanie 
Alfonsa królem, zdaje się nieprzyniesie wiele pożytku, Karliści 
bowiem dość jeszcze są silni, by dalej wojnę prowadzić. Obie 
strony wojujące zawarły niedawno konwencyę w sprawie w y­
miany jeńców wojennych. A kt ten podpisany jest przez p. 
Monada de A zcarrag w zastępstwie karlistowskiego m inistra 
wojny z drugiej zaś strony przez Jovellara w imieniu m adryc­
kiego m inistra wojny i pana Óuesada, naczelnego wodza armii 
północnej. Umowa ta  staw ia rannych i jeńców pod opieką 
praw  stron wojujących.

K arlistow ski generał Cabrera porzuci! p retendenta  
przeszedł zupełnie do obozu Alfonsa X I I . , za co Don Karlos 
odebrał Cabrerze wszelkie honory i godności i polecił, aby w 
razie ujęcia go, oddany był pod sąd wojenny.

Mimo to nie brak także wieści o porozumieniu między 
stronam i wojującemi. I  t a k : do F ra n fu rter  Zttg . piszą z 
Londynu o warunkach, na jakich ma przyjść do skutku ugoda 
między królem Alfonsem a Don Karlosem. Otóż Don Karlos 
ma być uznanym jako infant hiszpański i otrzymać wysoką 
posadę rządową. Gdyby Alfons nie pozostawił następców, syn 
Don Karlosa po nim tron odziedziczy. Inne punkta ugody są: 
uznanie rangi oficerów karlistow skich , uznanie „fuerosów0 
prow incji belgijskich, przyjęcie na siebie długu karlistowskiego. 
T rak tat o wymianie więźniów ma uznać karlistów  za stronę 
wojującą. Tymczasem rząd madrycki snać czuje się dość sła­
bym, gdyż według Jm parcial ma zamiar obwarować stolicę.

W ażniejsze co do następstw  w przyszłości doniesienia z 
A n g l i i  i  R o s y i  dadzą się streścić razem.

Zbyteczne zbliżenie się Rosyi do posiadłości angielskich 
w Azyi zniewala Anglią do kroków przygotowawczych prze­
ciw dalszym zagonom rosyjskim. Niedawno S zy r Ali zajął 
Herat. Dzienniki rosyjskie donoszą, że owo zajęcie H eratu 
stało się za spraw ą Anglii. Sam głównodowodzący wojskami an- 
gielskiemi w Indyach W schodnich, lord N ap ie r, zasiłkiem w 
broni w ilości 6000 sztuk dopomógł Szyr Alemu do zawła­
dnięcia nad Afganistanem , krajem  , w którym  , jak  wiadomo, 
mierzy się wpływ augielski z rosyjskim , i gdzie prawdopo­
dobnie przyjdzie do ostateęznej rozprawy między Rosyą a 
Anglią z powodu postępów rosyjskich w A zyi centralnej.

Pew ne wrażenie robi w tej chwili wiadomość, że następ­
ca tronu angielskiego, książę walijski, wraz z żoną swoją po­
stanowili zwiedzić państwo indyjskie. Krok taki może znacznie 
sparaliżo-wać w pływ y rosyjskie w Indyacli.

A A e  W l o S K e c l l  zajęcie ogólne; oprócz kłopotów 
budżetowych, nad któremi debatuje rząd i parlam ent, koncen­
tru je się w przygotowaniach do przy jęcia cesarza austiyackiego, 
udającego się wkrótce w odwiedziny do króla W iktora Em a­
nuela w W enecyi.

Z okazyi nom inacji nowych kardynałów, na konsystorzu 
dnia 15. b. m., Papież miał alokucyę , w której przedstawił 
ten  akt, jako w ynik konieczności coraz większych prób, na 
jakie wystawionym jest obecnie kościół rzymski. Należy wzm o- 
cuić siły kościoła. „Im zaciętszą staje się w alka, tem więk­
szego potrzeba w ysilenia ze strony wodzów i żołnierzy.0

W y b o r c ó w  «  k i i r y i  w i ę k s z y c h  p o s ł a  
d l o ś c i  byłego obwodu Kołomyjskiego* zapraszam na poufną 
pogadankę do Kołomyi na 1. K wietnia o 6. godzinie po połu­
dniu. A ntoni Golejeioski, poseł kołomyjski.

Wiadomości miejscowe i potoczne.

R u c l l  p r z e d ś w i ą t e c z n y  w tym roku przed­
stawił się znacznie muiejszym niż dawniej bywało. Mimo ob­
niżenia cen zbożowych, produkta żywności w niczem nie ta ­
nieją, nieto samo jednak jest przyczyną skromnego ruchu ta rg o ­
wego przed świętami. Tradycyjne obchody wielkanocne co 
raz do szczuplejszych schodzą rozmiarów, obyczaj staropolski 
ustępuje stopniowo miejsca naśladow nictw u zag ran icy , a 
wraz z zachowaniem postu chylą się powoli ku zapomnieniu, 
i gody wielkanocue. Bądź co bądź, najdroższe wspomnienia 
uczt rodzinnych na długo jeszcze pozostaną miłemi sercu pol­
skiemu, i my więc przy dniu dzisiejszym zasełamy czytelni­
kom życzenie „wesołego alleluja"!

i f l i a n ( i w a n i e .  J . W . Tomasz Ozurewicz, prezydent 
Sądu obwodowego w Stanisławowie, otrzymał godność radcy 
dworu, w uznaniu wieloletniej gorliwej i znakomitej służby.

— l i r .  I & a n i i ń s k i ,  burmistrz miasta Stanisław o­
wa, poseł na sejm i do R ady państwa powróci! z W iednia. 
Pan Kamiński przywozi z sobą jednę więcej zasługę dla gm i­
ny, uzyskał bowiem sankcyę ustaw y sejmowej o dodatkukon- 
suincyjnym od napojów, k tóra  początkowo odmówiona zo - 
s tała.

— S t a n i s ł a w o w s k a  R a d a  m i e j s k a  za­
prowadziła w służbie m agistrackiej reformę niezwykłą w 
swoim rodzaju i na miano curiosum całkiem zasługującą. 
Zniesiono posadę inspektora policyi i komendanta straży o- 
gniowej miejskiej a zatrzymano w pierwszym dziale pod­
inspektora, w drugim sierżanta na czele tych ważnych orga­
nów. Dalej urwano po lf l. miesięczuie z dodatku drożyznia- 
negc służbie policyjnej i ogniowej. To w szystko—gdybyśmy' 
wierzyć mogli— dla oszczędności! Nie ma co mówić, wcale o- 
sobliwe pojęcie tej oszczędności.

Oprócz powyższych reform m ianowała R ada p. Teofila 
Sosabowskiego, syna tutejszego obyw atela i asesora, ofieyałem 
m agistratu. Jak  słyszymy", p. Sosabowski ma być ru tynow a­
nym i niepospolitych zdolności urzędnikiem, prawdopodobnie 
więc tok czynności manipulacyjnych w m agistracie wiele 
zyska na tej znakomitej akw izycji.

—  U la  k a r ę  ś m i e r c i  skazany został przez sąd 
przysięgłych Kolendruk, morderca izraelickiej rodziny Grimów 
w Stanisławowie.

%W L w o w i e  w niedzielę wielkanocną, z uderzeniem 
godziny lOtej rano, obchodzą w t r a k t y e r n i p .  W i t a  
G - r z y w i ń s k i e g o  pod „Bratnią, zgodą" u b o d z y  a z a s ł u ­
ż e n i ,  wraz z ich dobrodziejami, zwyczajem praojców uroczy­
stość rocznicy zw artw ychstania, na k tórą zaprasza wszystkich 
klientów b. Tow. „Opieki Narodowej0 cały komitet b. Towa­
rzystw a, i wszystkich Dobrodziejów u b o g i c h  a z a s ł u ż o ­
n y c h  p, W iktor W iśniewski.

H o n k l i r s a :  Rada szk. kraj. rozpisuje konkurs na 
etatowe posady nauczyc. w Baworowie i Chodaczkowie w 
pow. tarnopol., w Bprkach małych i Orzechowcu w pow. 
skałackim. Wszędzie prezentuje R ada szkolna miejscowa, 
term in podawania do końca K w ietnia b. r. —

Krajowa D yrekcja  skarbu ogłasza konkurs do 4  tygo ­
dni celem obsadzenia kilku posad praktykantów  górniczych ; 
potrzeba wykazać się świadectwem dojrzałości ze szkół ś re ­
dnich; odznaczający się w służbie praktykanci otrzymają 
urlop dla uczęszczania na akademię górniczą.
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"NT/"jycłioćLzą ■w ZKTral^c^rle cd  1. S tyczn -ia , r. To.

w objętości 1% do 2. arkuszy, każdego
l s °  i  i 5 s » .  d n i a  i i t i e s i a c a .

Nr. 6. zawiera:

Nasze towarzyskie stosunki. Z pola lingw istyki przez A. I).  W iedza i wmta, 
Dra Tadeusza Zulińskiego. Sama jedna, powieść. Z dziejów Unii, JnljH ja B ar­
toszewicza. Do Bohdana Zaleskiego wiersz Sew. z Zoch. Duchińskiej Dzieci 
w piasku, wiersz Stefana z Opatówka. Z teki Iv. B. I. Listy Augustyna W il- 
końskiego. K orespondencja z Ukrainy. Noce florenckie z Henryka Heinego. 
Sprawozdanie teatralne Z. Sarn. Misccllanea.

Każdy nowy prenumerator, składający przedpłatę przynajmniej na 
pół roku (od Kwietnia do Października) otrzyma kwartał pierwszy

M T  bezpłatnie.

Pranumcrafa roczna w Krakowie z łr .  7., półrocznie z łr . 3 . 50 . cnt. 
kwartalnie z ł r .  1. 7 5 . cnt.

Prenum eratę przyjmują: R edakcja  Szkiców w Krakowie ul. Szewska 1 231. 
K sięgarnia Dygasińskiego w Krakowie i księgarnia Polska D. Bartoszewicza 
we Lwowie. (1 - 2}

m
kuj hbh i h a a  n  b—i  i K I  U l  B k  U l  BI H i  H I H I

„0 czy zna” £

D z ien n ik  polityczny, e kon om iczn y  i l i teracki.
Wychodzi od 29. Grudnia 1874. w objętości

wielkiego arkusza.

Dziennik ten po ranny  w ychodzi  codziennie  z w y ją tk iem  poniedz ia łków  i dni 
po św ię tach  u roczystych .

P rz y  prz.eważ.nem zw rócen iu  uw agi R ed ak c ji  na kw est je d o ly cz ą f#  iidmi. 
n is t rac j i  w ew nętrzne j ,  ekonom ii  narodow ej — to j e s t . ro ln ic tw a,  p rzem ysłu ,  ko- 
m un ikacy i  i h an d lu  — nareszc ie  edukac ji  narodowfij ,  j a k o  najb l iżej  -vvartinkiijg.ee 
p o l i ty k ę  na rodow a  i s tanow iące  z ad a te k  przyszłości  k ra ju  naszego, R ed ak cy a  
„ O j c z y z n y "  z, n a jw ię k sz ą  s ta ran n o śc ią  za jm uje  się  wsz.ystkiemi innemi działami! 
aby oddowiedzieć  m ogła  s łusznym  oczekiwaniom pnbliezr.ości wykszta łconej ,  i w tym 
celu z.apewnila sobie  w sp ó łp raco w n ic tw o  sit  um ysłow ych  we w szy s tk ich  dz ie ln i­
cach k ra ju  naszego  i zag ran icą .

r w .e r n . t a ,  z, przesyłką pocztową w G alicji, w A ustryi 
i W ęgrzech, w P aństw ie ni< m ieckiem :

r o c z n ie  . 
p ó ł r o c z n i e

2o z ł r .  w. a. 
10 z.łr w a.

k w a r ta ln ie  
mii  siecznie

ó złr .  w. a  
2 złr .  w. a.

Prenumeratorowie, przybywający cd I. Kwietnia, otrzymają 
gratis osobną odbitkę wyszłych już części powieści znakomi­

tego powieściopisarza Jokaja „Aż do bieguna”.
P re n u m era tę  i iu se ra ty  p rzy jm u je  we Lwowie A d m in is t r a e y a  dz ienn ika  

„O JC Z Y Z N Y " p rzy  ulicy W ałow e j  Nr. 7. I. p ię t ro  nad handlem p. BaKabana  
i k s ię g a rn ia  p. F. 11. R ich te ra  p rzy  p lacu  M arjaekim . W S tan is ław o w ie  w- k s i ę ­
g arn i  J .  M i 1 i k o w s k  i o g  o.

P re n u m ero w a ć  również  można w u rzęd ach  pocztowych i uproszonych  w tym 
celu ks ięgarn iach  po m ias tach  k ra ju .  (1—

HU IM M  II
h H h h e h h w B k i

K .  K f i E S L E I t
w  S t a n i s ł a w o w i e

im l i s i ą  W  h o M m m m
poleca się do kupna i sprzedaży wszelkich

Papierów państwowych i prywatnych,
tudzież

MONET i BANKNOTÓW ZAGRANICZNYCH;
( 1 - 2 )w y d a j e

KARTY UCZESTNICTW A
do gier tow arzyskich,

P r o m e s y  i losy na wyp ł a tę ;
udziela zaliczki na papiery państwowe pod najprzystępniejszemi warunkami.

^ O O O O O O O O O  O O O O O  J

niedawno

W *  z  W IED N IA
p r z ^ l o y ł s r  

otworzył swój w arsztat reperacyi ze­
garków wszelkiego rodzaju

w  d o m u  C liu d e r sk ie g o  p rzy  u l ic y  
T y ś m ie n ie c k ie j  (w c lió il przez sień )

pierwszy i największy skład na­
sion na Galicyę

- A -  2 tT  T -  KC- O  3ST - A . ,  
przy ulicy Krakowskiej nr. 17. we 

I iW O lv iC ,  (1—2)
poleca swój bogato zaopatrzony M aga­
zyn i najpewniejsze tego roczne nasiona.

Cenniki na zadanie franco.
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0 Po leca  s ię  Szanownej P.  T.  Publicznośc i  
z tern zaręczeniem, że w y k sz ta łc iw szy  się

A  w swym zawodzili  za g ra n ic ą  i zaw iązaw szy  
T  s tosunki  hand low e  z na jlepszem i fabrykam i 
V  — n iety lko  n a j t rudn ie jsze  re p era cy e  —• su- 
A  tniennie wykonuje ,  a l e i  nowe zegark i  dosko-

0^  nalej jak o śc i  po hardzi) niskich cenach s p r o ­
w adza  i sp rzedaje .

0  Z uszanowaniem

0  H a u  i d  J t i l i u s . I
e » € » O O C » o o o o o o o o #

8. I
t a d e l  towarów imęszaaycb

w Tłumaczu i Tyśmienicy
poi eca swoje  na jrze te ln ie jsze  usług i  S z a n o w ­

nej publiczności .

Zarazem mam zaszczyt zawiadomić 
osoby interesow ane, iż posiadam na cale 
Pokucie ajencję

P IW A  W O J N I C K I E G O
z b row aru  JW . h r .  B ab sk ieg o  w W ojn iczu ,  
w yrab ianego  p a rą  na sposób  p i l z n e ń t i k i  

P iw o  to znaczn ie  tań sze  od p i lzneńsk iego  
w niczem temu o s ta tn iem u  nie u s tęp u ję  co 
do dobroci.

i DZIENNIK MÓD
pismo dla Polek

Wychodzi w Krakowie od r. 1873. dwa razy 
na miesiąc nakładem A. OTREMBY,

pod r e d a k c j ą

■ ^ 7 7 " ± a ,d .3 r s ł a , 'w a ,  S a / t o o - w s l s i e g - © .

k«

I
I
I
I
»

K ażd y  num er zaw iera  k i lk ad z ie s ią t  
d r z e w o r j r ó w  z d o k ład n y m  opisem, ryc iną  
ko lorow ana,  oraz  o sobny  dod a tek  i i te rack i  

Co miesiąc  do lacza  sie  w ie lka  tab l ica

w z o r ó w  haftu i kroju.
P rzedpłata  wynosi kwartalnie 

z  przesyłką'.
z rycinami ko lorow anem i . . 3 z lr  — ct. 
bez ryc in  k o lo row anych  . .  3 „ — „

„ i części l i te rac .  1 „ 20  „

r. b 
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Ogłoszenia przyjmują się za opłatą I it. 
cd wiersza druku.

P ren u m ero w ać  można w A d m i n i s h a c y i  
„D Z IE N N IK A  MÓD" w K rak o w ie ,  w księ  
ga rn i  J .  M il ikow sk iego  w S tan is ław ow ie ,  
oraz  we w szy s tk ich  k s ięg arn iach  i u rz ęd a ch  
pocztowych. (1 —2)
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W I M R U M P I W Al  R0S0l,ISV $
w różnych dobrych  H i s W O r 3 ^ STANISŁł,W0WSK|Ł

b  , . C z browaru n.
T  kra jow e  . zagra-  V  S ede lm ayera  .

niczne na jlepsze  u ?  O l o m u n i e o k i e

T . IS A j U G - A ^ T .  Ł .L T T O r - A .^ ^  k t  .TTrs- A.
w Stanisławowie ^  w Stanisławowie. ^  w Stanisławowie. ^  w Stanisławowie ^  w Stanisławowie.

najlepsza  i n a j ­

tańsza  

t y lk o  i i  

T. ISL-CrCA-A.

doskona le  wszel­

kich g a tu n k ó w  

n a j t a n i e j  n  

kT. ZESZj^TGi-.A.,

g a tu n k a c h ,  j e ­

d y n y  do h e rb a ty  u
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Tow arzystw o kredytowe miejskie,
Spółka w riestrow ana o poręce nieograniczonej, 

r f e i o c z d a  z  d n i e m  fi© , l a r c a  r .  b- s w e  c z y n ­
n o ś c i  s t a t u t o w e ,  t a k  w e  Ł u o w i c ,  j a k o t e ż  w  

s w j e h  h i u r a e l i  o k r ę g o w y c h  i  p o w i a t o w y c h ,
mianowicie :

Udziela Członkom swoim p o ż y c z k i  hipoteczne, gminne i 
z a l i c z k i  (>,rt. 10, a) b) c) statutu);

w c h
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wan
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■ w  y  d  a  j

6 \  LISTY DŁUŻNE,
które mają u d z S n ł  w  d y w i d e n d z i e  z czystych zysków, 
a p o k r y  €?Ie w udzielonych pożyczkach, w solidarnej odpo­
wiedzialności członków, tudzież w całym majątku] Towarzystwa i 
będą u m o r z o n e  w latach p i ę t n a s t u  i w latach t r z y ­
d z i e s t u  (art. 10, S, art- 41 stat!)

Przyjmuje u l i ł t u l k i  O S / e / ( ‘( lllO .Ś e i od i zł- w. a.
począwszy; wydając na nie książeczki lub marki wkładkowe i 
procentując je: 
po © procent za dniowem wypowiedzeniem

.  *  .  » » o  .

.  »  .  .  e «  „

Biuro Towarzystwa W0 LW0Wi3 uh Trybunalska 1. 1.
Biura okręgowe i powiarowe Towarzystwa otwieramy na 

teraz w Bohorodczanach, Brzeżanach. Brodach, Buczaczu, Sokalu 
i Zbarażu.

Otworzenie biur w h nych miastach będzie osobnemi obwie­
szczeniami do wiadomości podane. W Stanisławowie nastąpi to

wkr6tce Komitet wykonawczy
H a U t J  G u w i t i d o i w & e j .
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oku, 
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Wydawco, i odpowiedzialny redaktor Rudolf Jastrzębski, Z drukam i J. Dankiewicza w Stanisławowie*


